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P O N IE D Z IA Ł E K  dnia 18 Kwietnia 1831 ro k u  ogodz: 8 rano.

WIADOMOŚCI KRAJOWE.
D O  R Z Ą D U  N A R O D O W E G O .

D n i a  9 K w i e t n i a  J e n :  P i n a b e l  a t t a k o w a ł  p r z e m a -  
g a j ą c e m i  s i l a m i  z w ł a s z c z a  w A r t y l l e r j i  J e n :  A n d r y -  
c h i e w i c z a  «■ W ę g r o n i c ,  d o w o d z ą c e g o  p r z e d n i ą  s t r a ­
ż ą  J e n ;  U m i ń s k i e g o ,  k t ó r y  b y ł  w, m a r s z u  ze  S t a n i s ł a ­
w o w a .  J e n e r a ł  A n d r y c b i e w i c z  po  u p o r c z y w y m  b oj u  
u s t ą p i ł  z W ę g r o w a  n o k a  L i w i e c ,  k t ó r e g o  p r z e p r a w y  
n i e p r z y j a c i e l  p o m i m o  w s z e l k i c h  w y s i l e ń  n ie  m ó g ł  
s f o r s o w a ć ,  n a z a j u t r z  d n i a  10 w z n o w i ł a  s i ę  w a l ka .  
J e n e r a ł o w i  A n d r y c h i e w i c z o w i  b y ł y  p o v l ' a n e d  j a s z c z y k i  
z a i n m u n i c j a ,  z k t ó r y c h  d wa  j a d ą c  po  na d  L i w e m  p r z e z  
n i e o s t r ó z n o ś ć  w p a d ł y  w r ę c e  ni< p r z y j a c i e l a ,  p r z e z  co 
J e n :  A n d r y c h i e w  icz d o z n a ł  c h w i l o w e g o  b r a k u  a m m u -  

n i c j i ,  g d y  t y m  c z a s e m  n i e p r z y j a c i e l o w i  n o w e  n a d c i ą ­
g a ł y  p o s i ł k i  p o d  J e n :  N o s s a k i u .  P o m i m o  t y c h  n i e ­
p r z y j a z n y c h  o k o l i c z n o ś c i ,  J e n :  A n d r y c h i e w i c z  u t r z y ­
m a ł  w a l k ę  i s wo j e  s t a n o w i s k o .  O d z n a c z y ł  s i ę  s z c z e ­
g ó l n i e  P u ł k  20 p i e c h o t y  i A r t y l l c r j a .

T y m  c z a s e m  p r z y b y ł  w t y m  d n i u  na d  L i w i e c  J e n :  
U m i ń s k i ,  p r z e s z e d ł  o t w a r t y m  b o j e m  L i w i e c ,  a t t a k o ­
w a ł  n i e p r z y j a c i e l a  w t y m  s a m y m  c z a s i e ,  k i e d y  w a l -  
c z o u o  p o d  ł g a n i e m ,  o p a n o w a ł  W ę g r ó w  i p o s u n ą ł  s i ę  
aż  d o  S o k o ł o w a .

N i e p r z y j a c i e l ,  k t ó r y  w s k u t k u  z w y c i ę s t w  n a s z y c h  
o p u ś c i ł  W i s ł ę  i j u z  s i ę  k o n c e n t r o w a ł  na  t r a k c i e  S i e ­
d l e c k i m  o b a w i a j ą c  s i ę  o s w o j ą  l i n j ą  k o m m u n i k a c y j n ą ,  
p r z e c h o d z ą c ą  p r z e z  G r a n n ę  do  B i a ł e g o s t o k u ,  w y s ł a ł  
p i ' z e c i w k o  J e n e r a ł o w i  U m i ń s k i e m u  J e n e r a ł a  U g r o m ó w  
n a  c ze le  5 e i u  P u ł k ó w  P i e c h o t y ;  j e d n e j  D y w i z j i  G r e -  
n a d j e r s k i e j , b a t a l j o n u  S a p e r ó w ,  2 c h  P u ł k ó w  J a z d y  i 
2 c h  B a t e r j i  A r t y l l e r j i ,  z k t ó r y c h  j e d n a  p o z y c y j n a .  
P r z e d  s i ł a m i  t a k  p r z e m a g a j ą c e m i  J e n :  U m i ń s k i  m u ­
s i a ł  s i ę  c o f n ą ć  za L i w i e c  i o b s a d z i ł  d w o m a  k o m p a -  
n j a m i  z a k o p  p r z e d  m o s t e m  na  p r ę d c e  u s y p a n y ,  k t ó r y  
n i e p r z y j a c i e l  z w i e l k ą  n a t a r c z y w o ś c i ą  a t t a k o w a ł .

J e n :  U m i ń s k i  k a z a ł  P u ł k o w i  l m u  U ł a n ó w  p r z e j ś ć  
L i w i e c  w b r ó d  p o d  G r o d z i s k i e m  i u d e r z y ć  na  s t o j ąc e  
t a m  szes'ć s z w a d r o n ó w  J a z d y .  P u ł k  l s z y  ś w i e t n i e

w y k o n a ł  to  p o l e c e n i e ,  r o z b i ł  J a z d ę  n i e p r z y j a c i e l s k ą ,  
u b i ł  50 l ud z i  , z a b r a ł  230 do n i e w o l i  i 200 koi l i .

P o d  s a m y m  zaś  L i w e m  J e n :  U m i ń s k i  w i d z ą c  c o r a z  
w z m a g a j ą c e  s i ę  s i ł y  a t t a k u j ą c e  p r z e d m o ś c i e , k a z a ł  
j e  o p u ś c i ć ,  p r z y  c z e m  d o s t a ł  s i ę  d o  n i e w o l i  M a j o r  
Ch lew’s k i  r a n n y  w r a z  z k i l k u d z i e s i ą t  l u d ź m i  po  w i ę ­
k s z e j  częśc i  r a n n e m i .  D z i e ń  z a k o ń c z y ł  s i ę  k a n o n a ­
d ą ,  w k t ó r e j  A r t y l l e r j a  n a s z a  m a j ą c a  l e k k i e  t y l k o  
d z i a ł a  a do  c z y n i e n i a  z p o z y c y j n e m i ,  d a ł a  d o w o d y  
n a d z w y c z a j n e g o  m ę z t w a .  W  t y c h  k i l k u  d n i a c h  k o r ­
p u s  J e n e r a ł a  U m i ń s k i e g o  s t r a c i ł  w z a b i t y c h  d w ó c h  
o f f i ee r ow i 100 p o d o f f l c e r ó w  i ż o ł n i e r z y  , r a n n y c h
zaś  305 .

D n i a  10 K w i e t n i a  J e n e r a ł  U m i ń s k i  o p a n o w a ł  n a  
n o w o  W ę g r ó w ,  o d b i ł  t a m  s w o i c h  n i e w o l n i k ó w  r a n ­
n y c h  w l i c z b i e  10 i p r z e k o n a ł  s i ę  o w i e l k i c h  s t r a t a c h  
j a k i e  n i e p r z y j a c i e l  w p o p r z e d z a j ą c y c h  d n i a c h  p o ­
n i ó s ł .  S a m v e h  r a n n y c h  w W ę g r o w i e  zas ta ł  400 ,  p o ­
m i ę d z y  t e m i  P o d p u ł k o w n i k  od  S a p e r ó w  T y l f e ,  M a j o r  
1 i 4 c h  o f f i c e r ó w  n i ż s z y c h .  Z n a l a z ł  na  p o b o j o w i s k u  
k i l k a s e t  b r o n i  i w m i e ś c i e  W ę g r o w i e  r ó ż n e  z a p a s y .

C a ł y  p r a w ie b r z e g  l \  i s ł y  j e s t  z n i e p r z y j a c i e l a  o c z y ­
s z c z o n y .  K o r p u s y  J e n e r a ł ó w  P a c a  i S i e r a w s k i e g o  
j u ż  p r z e s z ł y  t ę  r z e k ę  i p o s u w a j ą  s i e  na  p r z ó / ł  w W o ­
j e w o d z i n a c h  P o d l a s k i ć i n  i L u b e l s k i e m  , z a b i e r a j ą c  
m a g a z y n y  ni e p  r zy j  aci  c 1 s k i e .

J e n e r a ł  D w e r n i c k i  z a t r z y m a n y  p r z e z  czas  n i e j a k i  
d l a  z ł y c h  d r ó g  w o k o l i c a c h  Z a m o ś c i a ,  c h c ą c  u w i e ść  
n i e p r z y j a c i e l a ,  p o s u n ą ł  s i ę  d o  Z w i e r z y ń c a  k u  W i ś le  
i, n a k a z a ł  z w o ż e n i e  m a g a z y n ó w  w J a n o w i e  i T u r o b i ­
n i e ,  co m u  s i ę  z u p e ł n i e  u d a ł o ,  j a k  ś w i a d c z y  r a p p o r t  
s a m e g o  M a r s z a ł k a  DylTieza .

T y m  c z a s e m  J e n e r a ł  D w e r n i c k i  k o r z y s t a j ą c  z p o ­
b y t u  s w o j e g o  p o d  Z a m o ś c i e m ,  p o w i ę k s z y ł  z a p a s y  
T w i e r d z y  j u ż  i t a k  d o b r z e  z a o p a t r z o n e j , s k o m p l e ­
t o w a ł  g a r n i z o n ,  j a k o  t e ż  i swój  w ł a s n y  k o r p u s  p o ­
w i ę k s z y ł  l u d ź m i  w z i ę t e m i  ze  s t r a ż y  b e z p i e c z e ń s t w a  i 
o c h o t n i k a m i  z e w s z ą d  p r z y b y  w a j ą c e m i .  N a k o n i e c
s k o r o  m u  d r o g i  d o z w o l i ł y ,  u d a ł  s i ę  k u  B u g o w i ,  s p ę ­
d z i ł  i z a b r a ł  o d d z i a ł  s t o j ą c y  n a d  t ą  r z e k ą  i p r z e s z e d ł  
j ą  z c a ł y m  k o r p u s e m .  J u ż  d z i a ł a  p o l s k i e  z a g r z m i ą .



ł y  na ziemi od tylu lat noszącej j arzmo niewoli.  J e ­
n e r a ł  Dwernicki  posuwa się naprzód ,  wszędzie go 
mieszkańcy t ak szlachta,  jako leż i Wieśniacy j ak 
zbawiciela witają.  Ostatnie r appor ta  Jenera ła  Dw er ­
nickiego są datowane o t rzy marsze po za Bugiem.

Jędrzejów pod Ka łuszynem dnia 17 Kwietnia o go­
dzinie lOtej rano 1831.

Naczelny W ó d z  Si ły Zbrojnej  Narodowej 
(podpisano)  SKRZYNECKI .

DO R Z ^ D U  NARODOWEGO,
Zalcdwo Je nera ł  Dwernick i  p rzeszed ł  B u g ,  już 

powodzenia oznaczają jego pierwsze kroki  na tej  
ziemi naszej.  Na dniu 11 b.  m.  5 plutonów z 2go 
P u ł k u  Ułanów i 4 Strzelców należących do j ego  
korpusu spotkało się w bliskości Porycka  z ca łym 
P u łk ie m  Dragonów Kargopolskim s ł awnym w a r m i1 
Rossyjskiej .  Plutony nasze uderzy ły  na ten P u ł k ł  
rozbi ły go z u p e ł n i e , zabra ły  mu 5ciu officerów* 
między k tóremi  Księcia Obol ińsk iego , 150 Di ago­
nów, stoki lkadziesiąt  kon i ,  przeszło 200 karab inków 
i ty leż pistoletów i pałaszy.  Oprócz tego P u łk  n ie ­
przyjacielski  miał  wiele zabi tych,  a resztę jego t ak  
ludzi jako i koni po lasach rozpierzcbuionych zbie­
ra ły  oddziały Jene r a ła  Dwernickiego,  k tórego k o r .  
pus j ednego tylko człowieka w tej rozprawie mia ł  
rannego ,  t . j .  Kapitana Łojewskiego,  tak było u d e ­
rzenie na nieprzyjaciela niespodziane i natarczywe.  
Jcnei  a ł  Dwernick i  już zabiera nieprzyjacielowi wiele 
bagażów i znaczne t r anspor t s  żywności ciągnące do 
głównej  jego armii .

Jędrzejów pod Kałuszynem d. 17. • Kwietnia 1831
0 godzinie 2 po południu.

Naczelny Wódz Si ły zbrojnej  Narodowej  
(podpisano^) SKRZYNECKI .

Rapp .or t  J e n e r a ł  a  B r y g a d y  Sierawsfciego do  
P rezesa  R z ą d u  N arodow ego .

Dnia wczorajszego jak skoro doszła wiadomość o 
zwycięztwach Wodza Naczelnego d.  10 b. m. pod łga­
niem odniesionych,  zg romadzi ł em natychmiast  statki  
w Łęgach ,  Ciszycy i S o l c u ,  gdzie zebrana by ła  jazda 
P u łk :  Łagowskiego i piechota Połk:  Młokosiewicza.— 
Liczne ogniska po brzegach Kamienia ,  Piotfowina ,
1 Józefów rozrzucone,  l okowały że nieprzyjaciel  p r z e ­
prawy Wisły'  bronić nam będz ie ,  i dla tfego odebra ł  
Pu łkownik Młokosiewicz polecenie,  uderzyć z l B a -  
tal jonem swoim, st rzelcami Majora Krzesimowskiego 
i t rzema szwadronami Pu łkownika Grodzickiego,  na 
pos terunek Józefowa, i ćjągnąc do Piotrowina,  p rze­
ciąć drogi z Józefowa do Kraśnika ,  z Kolczyna do 
Opola prowadzące.  Ruch ten wykonany wśród nocy 
zat rwożył  nieprzyjaciela,  Placówki Rossyjskie po

kt lkn wystrzałach cofały się natychmiast .  Pu łko .  
wnik Młokosiewicz postępując ciągle za n iemi ,  po ­
kaz a ł  się dziś o godzinie 11 z rana na wzgórzach po 
nad  Piot rowinem leżących.  W tym samym czasie 
Pu łkownik Łagowski  z szwadronami Jazdy i P u ł k  
lOty Piecho ty ,  oraz Bataljon wyborczy Majora Mal­
czewskiego , wsiedli  na s t a t k i , obok k tórych  noc 
ca łą  pod Solcem przepędzi l i .

Nieprzyjaciel  obawiając się,  ażeby posuwające się 
lasami oddziały Pułkownika Młokosiewicza,  ca łk iem 
mu Re j t erady nieprzec ię ły  cofać się zaczął  z Ka­
mienia ,  nim jeszcze ba rk i  nasze do lądu p r z y p ły ­
nę ły  ; i tak z s t r at ą  t rzech tylko żołnierzy,  zajęl iśmy 
p rawy b r zeg  W i s ły ,  zacząwszy od Zawichosta,  zkąd 
Major  Krzesimowski  dnia w'czorajszego z rana wy- 
m a s z e ro w a ł , aż do Kazimierza,  gdzie w tym samym 
czasie Major  Trzeb ińsk i ,  Sakowski i Podpu łkownik  
Małachowski ,  widząc cofającą się z a ło g ę ,  weszli do 
miasta.  T a k  więc nie można by ło  odnieść żadnej  
korzyśc i ,  bo Je ne ra ł  Antropow stojący w Kamien iu ,  
równie j ak i J e n e r a ł  Paszków garnizujący na dwi# 
godziny p rzed debarkacy ją  naszą,  kwate ry  swoje 
opuścili .  Kozaków tylko i kilka szwadronów D r a g o ­
nów na przeciw szeregom naszym wystawiali , P io.  
chotę zaś przed użyciem onej cofnęli.  Marny tylko 
k i lku Dezer t e rów,  k tó rych  liczba byłaby  daleką 
w ięk sz ą ,  gdyby  P n łk i  Rossyjskie n iebyły w czasie 
obozowania przez Kozaków zasłaniane.

Radość Obywateli  i Wieśniaków W d z tw a  Lubel ­
skiego jest  t rudna do opisania. P łaczą i całują t j  
z i emię ,  która nas nosi.  Bez wezwania ,  najuboższe 
nawet  k o b i e ty , wynoszą szczątki żywności swoich, 
i te żołnierzom oddają.

(podp.)  Je n e r a ł  S ie r a w tk i ,

O b itw ie  p o d  So ko ło w em  d.  14 b. m.
Bolesno nam jes t  donieść źe w ś r ó d  stolicy k r ó ­

lestwa znajdują się ludzie niegodni , k tórzy na nie-  
mniejszą  okoliczność p o d ł ug  siebie t łómacząc wpa­
ja ją  bojaźń w niższą klassę mieszkańców. Dz ie ń  
wczorajszy p rz e ko n a ł  nas dowodnie o t ć m , doszły 
bowiem doniesienia prywatne o walce z nieprzyjacie­
lem korpusu Je ne ra ła  Umińskiego pod Sokołowem. 
Ludzie ma łego se rca ,  przewrotni  nieprzy jaźni  naszej 
świętej sp rawie ,  usiłowali rzucić popłoch i p r z e r a ­
zić bojaźnią mniej) świadomych rzeczy mieszkańców 
stolicy.

Jakkolwiek niept rzymal iśmy szczegółowych wiado­
mości pośpieszamy jednak donieść z pewnego źrzódła  , 
f,e w dniu 14 b. m, część korpusu Jene ra ła  Umińskie­
go nie wynosząca więcej 0000 stoczyła walkę z t r zy ­
kroć mocniejszym ̂ nieprzyjacielem ; że pu łk i  8 i 20 
p iechoty pat ryotycznem poświęceniem zaciągnęły 
nowy dług  narodowej wdzięczności .  P u ł k  zaś jl
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st rzelców pieszych silnie je wspomagał .  Waleczni 
obrońcy nasi  lubo nie bez znacznej straty pokazal i  
wrogom co może m i ł o ś ć  ojczyzny i n iepod leg łośc i ,  
a pole bitwy okryte tysiącami po leg łych n iep rzy ja­
ciół  j e s t  nowym dowodem nieustraszonej  żołnierza 
polskiego odwagi;  250 Huzarów,  znaczna liczba k o ­
ni  zabranych n iep rz y ja c i o ło m, są to dowody p r z e ­
wagi męztwa wojskowych naszych nad mnogiemi  t łu ­
mami niewolników,  w tym dniu pamię tnym.  
f» Mieszkańcy S to l i c y ! Własne  wasze przekonan ie  
niech będzie przewodnikiem w sprawie oswobodzenia 
Ojczyzny.  Kie dawajcie wia ry  rozsiewaczoin n ie ­
przyjaznych i mylnych wieści. Pomni jc ie  na to ,  ze 
żadne zwycięztwo bez ofiar drogich współbraci  na­
szych odniesione być nie może.  Idąc za natchnie­
n iem serca waszego i uczuciami pat ryotycznemi p rz e ­
j ę c i ,  okażecie l icznym jeszcze obalonego Rządu s t ron­
nikom , że wszelkie ich usi łowania ,  wszelkie zb ro­
dnicze zamiary,  są nadaremne .  Małego serca i ł a ­
twowiernych dla przekonan ia  się o rzeczywistość* 
doniesienia naszego odsy łamy do Lazaretów Wojsko- 
wych,  w k tórych ranni  wojownicy z dnia 14 b. m.  r e ­
lację naszę potwierdzą.

— Cz łonek  Rządu Narodowego Lelewel  nie przy-  
H ł  pensji  przywiązanej  do jego urzędu.

—  Za czasów goszczenia n iep rzy jac ió ł  za P ra gą ,  
j e d en  z Pachciarzy donosi ł  J en e ra łow i  Rossyj:  co­
d z i e n n ie ,  wszystko co się dowiedział  o Warszawie,  
te doniesienia p r zesy ła ł  przez Kozaka ,  i za to od­
b i e r a ł  po rublu ; gdy dnia 31 z. m.  nieprzyjaciele 
uchodzili  nagle , tenże Kozak wpadł  do Pachciarza,  
nakazując by od da ł  wszystkie ru b le  [przez tenczas 
wzięte ,  z powoduj  jż donosząc ty l e ,  niej doniósł  o 
wejściu Polaków za Grochów.  Pachciarz r ad  nierad,  
o d d a ł  ruble ; Kozak odjeżdża śpieśzno, lecz za chwi­
lę wraca i woła : — )9gdy powrócim mógłbyś  mnie  
oskarżyć,  a zatem giń!” i roz trzaska ł  głowę nędznika.

— Dzie łko  P .  F re jm u n d  pod t y t u ł e m : — U w agi 
n a d  sta n em  P o ls k i  p o d  p a n o w a n iem  rossyjskiem  
\v ro ku  1830, na ojczysty j ęzyk p r ze ło żo ne ,  wyszło 
z d r ukarn i  Ryl ia.  Wyd aw ca  po odtrąceniu kosztów 
d r u k u ,  zebraną k w o t ę ,  na o ł ta rz  Ojczyzny poświę­
cić zamierzył .  Dostać go można w znaczniejszych 
księgarniach j w d rukarn i  Rylla przy ulicy Sto-Jań-

.  _________ (z Kur:  War:)

R e fe re n d a rz  C b łę d o w sk i po ra z  -g i-
Tłomaczen ie  się Refe rendarza  Chłędowskiego w n u ­

merze 105 P o la k a  Sum ien n eg o  na a r ty k u ł  wa rz e  104 
tegoż Dziennika umieszczony,  godne jest  zastanowie­
nia , a to z dwóch względów : — 1, Ze j e  napi sa ł  ze 
z łą  w ia r ą ,  — 2. Ze w niem pon iewie ra ,  obraża i na

)
szyderstwo podaje opinją publiczną.  R.  Chłędcwsk i  
Wydawca Monitora,  zaczyna usprawiedliwienie swoje 
od narzekań na obalony Rząd moskiewski , którego 
widokom , stanąvrszy na czele r edakcj i  n ikczem nego  
i zaprzedanego  Dziennika,  wiernie i gorliwie s łuży ł .  
Nie podobna wierzy ć ,  aby R.  Chł .  nie wiedział  co o 
nim Izba Poselska na Sejmie 1830 r .  powiedziała.  
J akko lwiek w owym czasie powaga Sejmu by ła  
nadwąt lona , przecież urzędnicy  lękający się sądu 
opinji  publ iczne j ,  wywiadywali się starannie jak o 
nich t rzymają Reprezentanc i  Narodu.

Przyzna je  szanowny Refe renda iz  , że od obowiąz­
ków Bibljotekarza odwołany został  do in n y c h  c z y n ­
ności w Dyrekcj i  wychowania ( rozumie się do r e d a ­
kcj i  obmie rz łego Monitora)  i że za to mu oddzielną 
wyznaczono’pensją,  ale nie powiada czy za l a t a ,  w 
który ch b y ł  odwołany,  b r a ł  pensją za czynności,  k tó ­
rych  nie odbywał  w bibl jotece,  i czy t akże by ł  p ł a ­
tnym za pierwsze dwa l a ta ,  w k tórych  (jak się sam 
przyznaje)  nie c ią g le  w tejże bibl jotece p racował.  
Inaczej  bowiem wykazuje s i ę ,  iż R.  Ch ł .  b r a ł  j edng 
zapła tę  za czynności,  k tó rych  wcale nie p e ł n i ł ,  d r u ­
gą za o d d zie ln e  o b o w ią zk i , to j e s t :  za r edakcją Mo­
ni tora.

W dalszym ciągu m niem anego  usprawiedl iwienia , 
R.  Chł .  p rzekrę ca  rzacz sarnę,  i uwagi Reprezen tan­
tów narodu  o zrządzonej Skarbowi szkodzie 40,000,  
k ładz ie  na k a r b  autora a r tyk u ł u ,  gdy w rzeczy samej 
zarzut  ten nie przez au to ra ,  ale przez Izbę Poselską 
uczyniony został ,  a lubo R.  Ch ł .  na swą obronę p r z y ­
tacza , że zda ł  r achunek1 z tej summy,  wiadomo je s t  
p rzec ież ,  że przy rachunku dołącza ł  kwity opat rzo­
ne podpisami osób,  k tó re w d ru k ar n i  nad  Monito­
rem n igdy nie pracując , tychże kwitów podpisywać 
n ie  mogły.

Nie wspomina ani słowa R.  Ch ł .  o sw o je j p ra c y  
w redakc j i  Moni to ra ,  i odwołuje się w końcu do 
opinji  publicznej  przeciwko zarzutom Posłanników 
Narodu.  Jak iemże czołem Szan.  Ref.  cśmiela się 
«adawać f a ł s z  świętym wyrokom Sejmu,  Sejmu p a ­
miętnego,  dzielnym przeciwko despotyzmowi opo­
rem,- k tó rego opinja,  od opinji jego mandantów,  od 
opinji narodu nieodmiennaj j est .  Oburzenie publiczne 
przeciwko wiernym s łużalcom moskiewskiego t y r a ­
na ;  ob u rze n ie ,  którego p rzyt łumić nie zdo ł a ł  ani 
zręczny obskurantyzm Szaniawskiego,  ani postrach 
Cesarzewicza; to mówię oburzenie,  miałożby ustać 
po skruszeniu ohydnych więzów naszej niewol i? — 
Odwoływać się w rzeczach potępionych przez rozum 
i opinją publ iczną do ich świadectwa , do ich ob ro ­
n y ,  nie jestże to znieważać te dwie panujące wol­
nych narodów władze?

Zdaniem więc naszem,  nietylko iiie uniewinni ł  się
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R.  Chł .  z uczynionych sobie zarzutów , ale nadto 
p rzekręcając  je i zbywając żartami , wykazał  swój 
nienaj l epszy sposób myślenia.  Zai s t e ,  kto za nic 
ma odgłos  powszechny,  opinją publiczną,  o tym 
wiadomo ja k  sądzić należy.  Nie żartów, nie czczych 
wymówek ,  ale przekonywających  niezbitych dowo­
dów potrzeba Ref.  Chłędowskiemu , jeżeli się p r a ­
gnie choć w części p r zed  sądem powszechnym z win 
swoich oczyścić. Oskarżony od Sejmu na pewnych 
zasadach w imieniu na r o d u ,  p r zed  na rodem un ie­
winnić się powinien.  Nakoniec powołujemy się na 
świadectwo Szanownego L e l e w e l a ,  który będąc na 
Sejmie 1830 r.  Cz łonkiem Komissyj Sejmowych,  nie 
na pozorach zapewne ,  ale na gruntownein p rze ko ­
naniu opar ł  zarzuty R. Ghłędowskiemu,  w uwagach 
Izby Poseł,  nad r a p o r t e m  Rady S tan u ,  czy n io ne ,  
l i tóre musiały bez wątpienia być sp rawied l iwe , k i e ­
dy je cała Reprezentacja  jednomyślnie potwierdzi ła .  
Kończymy niniejsze pismo w tej nadziei , żft Posłan-  
nicy Narodu  nie puszczą bezkarnie czynów tak b r u ­
d ny ch ,  występnych przeciwko Ojczyźnie i drogiej 
dla serca Polskiego wolności.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
:— List z Rzymu pod dalą 23 Kwietnia umieszczo­

ny w Dzienn iku Le terns, i dostatecznie objaśniają­
cy stan rzeczy po ostatnich wypadkach w Państwie 
Papiczkiem jes t  następującej  t r eśc i :

„ P a n  S a i n t - A u la i r e  p r zyby ł  już tu zapóźno,  bo 
Austracy zajęli znaczną część krajów Papi-ezkich. 
Do Rzymu mieli wejść gościńcem Toskańskim , ale 
w pochodzie swoim otrzymali  przeciwny rozkaz,  
Opatrzono w żywność Civila - Yechja i uzbrojono 
przeciwko nag łemu napadowi.  Pomnożono s i ł ę ' zbro j ­
ną  i Papież mianował  ki lku nowych urzędników i do- 
wódz/ców.
i — W ś ró d  niedostatku zaś dającego się powszechnie 
uczuwać ^przez zatamowanie handlu ska rb  Papiezki  
został  szczególniej zasilony p rzez K ard yn a ł a  Welda  
Angl ika ,  k tóry pożyczył  mu  znaczne summy.  Z k a r .  
dynałów krajowych wszyscy,  oprócz Kardyna ła  Al-  
baniy tak są ubodzy,  żc musiano przyjąć przys ługę 
szlachetną cudzoziemca.  A co do Kardyna ła  Albaui 
t en składa  się prawem substytucj i ,  k t ó re  zapewnia 
jego rodzinie zwrot ogromnego ma ją tku ,  jaki  ma 
teraz w posiadaniu.  Klasztory m a łą  przynoszą po ­
moc,  a żadnych już prawie zasiłków nie masz z Ili-  
szpanji .  Mogliśmy wezwać na pomoc Au s t r j ą ,  ale 
Austrya bardzo się myl i ,  jeżeli  r o z u m i e , że będz ie ­
my mogl i  ciężko j ą  opłacać.  To jest  rzeczą n ie p o­
dobną,  j akakolwiek j e s t  t reść t raktatu nas obowiązu­
jącego.  Staramy się j ak  naj regularnie j  wypłacać 
zaległość r en t y ,  do czego zmierzają wszystkie nasze

us i łowauia ,  i o d tą d  przyciśnięci  tylą zobowiąza­
niami dawnemi i nowemi,  nie będziemy już mogli 
więcej brać na siebie ciężarów. Odbie ramy z , \n-  
glji, Bawarji ,  Rossji a nawet  z wielu pańtsw N ie ­
m ie ck ic h ,  w k tó rych  rząd protest ancki  ma także 
poddanych katol ickich oświadczenia przychylności  
z zapewnienia naszej sprawy.  Co się zaś tyczy n a ­
szej poli tyki  wewnętrznej ,  nie masz wątpl iwości , że 
skoro ustaną u nas rozruchy ,  będziemy musieli  p rz y ­
zwolić na niektóre zwolnienia dla Bonończyków i 
mających sprawiedl iwe pretensje  do skarbu.

— Dnia 5 Kwietnia p rzy by ł  do poselstwa Rossyj-  
skiego w Pary żu goniec z P e t e r s b u r g a , z depeszami 
j ak się domyślano,  największej wagi, bo zaraz nastą­
pi ła  narada pomiędzy posłami .  Tegoż samego wie­
czora Pozzo di Borgo wyprawił  gońca do Rossji.

—  Dzienniki  f rancuzkie prawie wszystkie powsta.  
ją  przeciwko danemn przez r z ą d  {uwolnieniu tylu j u -  

r zędn ikom i wojskowym wyższego stopnia,  za to że 
należą do znanego stowarzyszenia które w całej  F r a n ­
cji niezmiernie się rozpostar ło.

— Londyn d. 2 Kwietnia I iu r ja r  sfitgicljsfci powąt­
piewa jeszcze o wejściu Austryaków do Bononj i ,  a 
wtakowyrn razie uważa za rzez t rudną ,  aby się obe­
szło bez zatargów między Austrya i Francją.  , J

—  Tenże K u r /e r  u t rzymuje że Papież zbyt  samo­
wolnie i nieludzko obchodzi ł  się z Bonończykami , 
powinien tedy przyzwolić teraz na niektóre zwolnie­
nia przez sam wzgląd na objawiający się wszędzie 
duch czasu. Francuzi  pośrednic twem swojem w sp ra ­
wie Włoskiej  wiele sobie zjednają ' zaszczytu , i tru-  
dno^pomyślie,  aby Cesarz Austryacki  popierając sp ra ­
wę Papiezkiego despotyzmu wdawał  się w tak nieu­
ważne i nieszlachetne zajścia z F rancją .

—  List  z Gibral t aru pisany d. 21 Marca donosi,  że 
od 2ch blisko miesięcy p rze rwane  są tam związki z 
Jl iszpanją,  Że Man za r a j  został  najniegodziwiej zd r a ­
dzony przez swoich stronników.  Kończy uwagą, że 
rewolucja w Hiszpanji  podniesiona w celu zaprowa­
dzenia w niej konstytucji  l iberalnej  nie może się po ­
godzić z tak g rubą niewiadomością tego narodu p rzy­
tłoczonego j a rzmem despotyzmu.  Prawdziwy Patryo- 
ta Hiszpański  więcejby usłuży ł  swojej ojczyźnie przez 
rozszerzenie w niej wiadomości i myśli l iberalnych 
•niżeli przez zrzucenie z t ronu F e r d y n a n d a ,  i o g ło ­
szenie konstytucj i  stanów zjednoczonych.

(Z powodu ważnych rappor tów,  nadesłanych  od 
Naczelnego W o d z a ,  nie umieścil iśmy dokończenia 
Zdania Sprawy o Cholerze Morbus w tym Nrze,  Icor. 
je  w nas tępnym umieścimy.)

F e l i x  S a m e w s k i  W y d a w c a  o d p o w ied z ia ln y .


